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Maron Ungern -  okrutny „Bóg woin>
N a c z e l n i k  a z j a t y c k i e j  k o n n e j  d y w i z j i

W tych dniach ukazała się no­
w a  książka, której autorem  jest 
A . M ak ie jew . K siążka została w y ­
dana w  Szanghaju  i nosi tytuł 
„Bóg w o jn y  -—  baron  U ngern ", 
Są to niesam owite, a autentyczne  
dzieje okrutnego dowódcy az jaty ­
ckiej konnej dyw izji, bar. U n -  
gsrn -S tem berga .

D yw iz ja  azjatycka U ngerna  sły  
nęła podczas w ie lk iej w o jn y  na 
terenie całej A z ji. B y ła  to arm ja  
n ieregu larna  i bitna, a przecież  
trzym ana w  ryzach przez okrut­
nego dowódcę. Jego okrucień­
stwo rozciągało  się również i na 
podw ładnych mu oficerów . Pod ­
czas przeglądu lub rozkazu dzien­
nego. kiedy przechodził miedzy 
szeregam i swoich podwładnych, 
żaden z  nich nie był pew ien sw e­
go życia, żaden z nich nie mć£ł 
spodziewać się co go czeka. N a j ­
dzieln iejsi, na jhardz ie j k rw aw i o- 
ficerow ie, dzikie zabijak i drżeli 
przed świstem  jego  trzcinki. P e w ­
nego razu  m iał m iejsce fakt, że 
jeden z o ficerów , lekarz pułkowy, 
w ykazał n iesubordynację. W ten ­
czas rozwścieczony bar. U ngern  
rzucił się na niego i b ijąc  trzci­
ną po tw arzy, kopał go i popro­
stu tratował W szyscy  o ficerow ie  
obecni m ilczeli i nikt nie śm iał 
zaoponować przeciwko znęcairu  
się nad dokto-em. K iedv  k rw aw y  
U n gern  oddalił się, lekarz nie 
podniósł się, tylko leżał jęcząc  
cicho. Koledzy pośpieszyli mu z 
pom ocą i okazało się w tedy, że 
nieszczęśliwy miał przetrącone o- 
bydw ie nogi,

PO TO M EK A TYLLT

Zezwtorzęciały i zhisteryzo wa- 
ny dowódca aztotyckiej kunnej 
dyw izji tw ierdził n iejednokrot­
nie, że jest w  prostej lin ji po­
tomkiem nikogo innego, jak  tylko 
samego Atylh. N a  uroczystej ko­
ronac ji „żywego B o g a "  w ystąp ił 
w e wspaniałym , przetykanym  zlo ­
tom stroju  m oskiewskiego bo jara. 
B y ła  to w snan ia ła  uroczysto to, 
gęfzie przepych azjatycki, kapia- 
'cc od złota stroje dziwna, niepo­
ko jąca muzyka w schodnia zda­
w a ły  się stw arzać jeszcze b a r ­
dziej niesam owite tło dla szaleń­
czej, h isterycznej postaci bar.
1 rgerna .

Przedziw ny  charakter uroczy­
stości podkreśla ł fakt. że jnko 
puhary  służyły czaszki ludzkie. 
T rzeba przyznać, że U ngern  min! 
w  zakresie G rand  g -ign o lu  w ie l­
kie talenty in scen izacy jna

ł r
ZEM STA

Pew nego  dnia du m iejscowości, 
w której stac jonow ał Ungern . 
ni*zyjechał młody urzędnik. Z ra ­

cji swojego stanowiska m usiał 
pozostawać w  kontakcie z U n ge r -  
nem, i jak  się okazało, kontakt 
ten skończył się bardzo tragicz­
nie. U rzędnik, który się nazywał 
Gołubiew , m iał piękną i m łodą  
żonę. Pan i G o łubiew a w y w arła  
silne w rażen ie na szalonym  baro­
nie, który postanow ił pozbyć się 
niewygodnego małżonka w  spo­
sób bynajm niej niedyplom atycz- 
nyT, gdyż poprostu polecił go u- 
więzić..

Żona Gołubiewa, która zresztą 
nie kochała rw ego  męża —  sko­
rzystała z okazji, aby uciec się 
pod opiekę sw ojego kochanka, 
młodego o ficera C zem ow a. To  
jeszcze bardziej podnieciło U n -  
gei*na i GołubiewTą aresztowano, 
C zem ow a zaś za szereg prze­
stępstw, których zresztą me po­

pełnił, skazano na śmierć. Śmierć  
by ła  w yra finow ana  i okrutna. 

'N ieszczęsnego C zem ow a popro­
stu spalono żywcem na wolnym  
ogniu.

t a j e m n i c a  k o r e a ń s k i e g o  
L E K A R Z A

Również tragiczną sim ercią z 
rozkazu U n ge ra  zg inął pewien  
koreański lekarz, który miał tę 
nieostrożność, że naraził się nie- 
samowutemu dowódcy. Zasadniczo  
nie było podstaw do zaatakowa­
nia tego spokojnego człowieka, 
ale znalazł się ktoś, kto potra fił 
sfałszow ać oskarżeni® i oto pew ­
nego dnia w  gabinecie lekarza  
z jaw iła  się rew izja . Doktór znosił 
wszystko spokojnie i nie opono­
w a ł przeciwko niszczeniu cen­
nych instrum entów  ■ lekarskich  
oraz p reparatów  —  wyniku jegu  
długoletnich, prac labo ratory j­
nych. W  pewnym  tylko momen­
cie. kiedy przeprowadź? 'acy ire- 
w izję żołnierze U n gera  zbliżyli 
się do jednej z szaf. rozki-zyzo- 
w ał przed nią ręce, broniąc dbJ 
stępu. Po d ługie j w alce, z której 
w ysied l okrutnie okaleczony, roz

w-alono drzw i szafy, a w  niej zna­
leziono m ałą wanienkę szklana, 
długości m niej w ięcej około me­
tra, w  której w  chemicznymi roz­
tworze leżały  zwłoki 11-miesięcz- 
nej dziewczy nki. Była to ukoch t- 
na, zm arła przed laty, córeczka 
lekarza. Z rozkazu bar. U ngerna  
lekarz został powieszony. Zresztą  
powieszenie poczytywane było  
jeszcze w  tym okresie za w ym iar  
kary w y jątkow o łagodny, gdyż 
zazwyczaj bar. U ngern  stosował 
w yłupian ie oczu, w ycinanie języ- 
k ów ilu b  zdzieranie skóry pasami 
Kiedy w  końcu został uwięziony  
i staw iony przed sądem w o jen ­
nymi. czerwonej arm ji, rozpraw a  
sądowa by ła  może jedyną tego ro 
dzaju rozprawią r a  świecie. Sta­
nął przed sądem bezsilny.

—  Jak się pan nazywa?
—  .Testem naczelnikiem az ja ­

tyckiej konnej dyw izji, generał 
porucznik baron U ngern .

—  Pana przekonania politycz­
ne?

—  M onarch ista
Bar. U ngerna , szalonego „Bo­

ga w o jn y " rozstrzelano.

' l i t o ś t  f e s t  c h o r t u ą /
O tem, żb- rnitość jest chorobą, 

pisano juz dawno- I dawno żarów  

no w  literaturze, - jak  i w7 życiu 
nazywano ten dziwny stan, w7 jaki 
w pada człowiek zakochany —  cho 
robą. Obecnie sp raw a  ta została  
poruszona na łam ach jednego z 
pism zagranicznych, gdzie w ypo­
wiedzieli się lekarze interniści i 
p sjch ja lrzy . Lekarze ci tw ierdzą  
stanowczo, że m iłość jest peWnym  
stanem chorobowym , • a jeden z 
nich, niejaki dr. Hitschm ann przy­
tacza jako dowód akt, że miłość 
w  form ie pi ze jaskraw ionej w  po­
staci w ybu ja łego  erotyzmu jest w  
większość w ypadków  podłożeni 
schorzeń psychicznych. Przytacza  
m. in. fakt ze sw oje j praktyki k li­
nicznej, gdzie w łaśn ie  m iał do czy­
nienia z ludźmi dotkniętymi scho­
rzeniem psychicznym na tem tle 
(p a rano ia  erotica ). Tak tw ierdzi 
dr. H itschm an, miłość bezwątpie- 
nia jest poważną chorobą psychi­
czną —  jeden z ołijektów jego  ob­
serw acji na klinice cierpiał np. 
na specjaln ie in teresu jącą formę 
paranoi m iłosnej. Był to biedny 
karłow aty chłopak, czeladnik  
szeweki. u którego m iłość przeja? 
w ia ła  się przed ewszystkiem w

S t a r y  p r o b ! e m  —  w  n o w e m  ś w i e t l e
w ybu ja łe j miłości w łasnej. Ten łość bezwzględnie nie jest choro-

nieszczęśliwy kaleka, nie zdając bą. , . , ,
sobie spraw y ze sw oje j powierz- —  Czy człowieka k o c h a ją c e j  
thowności, był w sobie narcyzo- można nazwać chorym . Gzy n.i-

wato zakochany. Obłęd na temat 
w łasnej urody łączył się z -nnym  
obłędem, a m ianowicie chory 
tw ierdził, że zakochała się w  nim  
księżniczka dworu i że w zyw a go 
stale, aby ją  poślubił. o uczuciu  
strojem zaś daje mu znać przez 
anonsj- w  pismach codziennych.

Następstw em  tego rodzaju lżej­
szych lub cięższych schorzeń psy- 

1 -bieżnych na tle erotycznem by ­
w a nierzadko hipochondrja, lękłi- 
wośe oraz pesymizm. Istn ie ją  w  
praktyce psychjatrycznej przykła­
dy-,. że dzieci zupełnie normalne, 
inteligentne w p ada ją  ni stąd q i 
zowąd w  pewien upór na temat 
niezrozum iałej sym patji do nic- 
kiórych osob.

D JAG N O ZA  O D M IE N N A .

Z go ła -in n ą  d jagnoze na lamach  
tego samego pisma postawu! dr. 
Bauer, który tw ierdzi, że mimo 
wszelkich objawów7 pew nego pod­
niecenia, jakby  stanu gorączko­
wego- m niejszej reakcji jednych  
zmysłów, a siln ie jsze j innych, m i­
mo pewnej selekcji doznań —  mi­

łość jest chorobą? —  zapytuje dr. 
Bauer. —  Po tysiąckroć razy nip 
Jest to stan najzupełn iej norm al­
ny, jest to stan zw iązany z wto­
kiem. Jest to choroba młodości, 
jest to naturalny ob^aw natury, 
jest to potrzeba serca. Człowiek  
norm alny powinien kochać i być  
zakochany. Stan zakochania w-pły 
w a  dodatnio na działalność hor­
monów i błędem jest nazyw-anie 
tego rodzaju stanu —  chorobli­
wym.

— M iłość jest niczem innem. 
jak  tylko piękna, uroczą niewola, 
której w ięzy ludzie na siebie tak 
chętnie nak ładają, aby później je  
zerwać, —  zakończył swój wywód  
dr. Bauer.

Gruźlica płuc jest nieubłagana i cu 
rocznie nie robiąc różnicy dla płci. wie 
ku . stanu, pociąga bardzo wiele ofiar 

Przy zwalczaniu chorób płucnych 
bronch tu. grypy. uporczywego, mę­
czącego kaszlu : t. p.. stosuią ,:p. Le­
karze „Balsam Thiocolan Ago” . któ­
ry. ułatwiając wydzielanie sie plwoci­
ny, usuwa kaszel, wzmacnia orga­
nizm i samopoczucie chorego. Sprze- 
da-ia apteki.

Ż y w o t n y  l e w
W  jednej §j angielskich kolonij 

istnieje m yśliwski klub, do które­
go przyjm ow ani są jedynie ci 
gentlem ani, którym udało się za­
strzelić lw a. Pewrien o ficer posta­
w ił sobie trudne zadanie zostania 
członkiem owego klubu. Zaopa  
trzył się w ięc w  w ielostrzałowy  
sztucer i w  towarzystwie jednego  
z czarnych kra jow ców  w ypraw ił 
się na polowanie. Oto co opowie­
dział później, gdy już  został przy­
jęty do k lubu :

—  Pc długim  m arszu w  głąb  
dżungli przybyliśm y ra d  rzeczuł­
kę, do której, jak  mię zapewnił 
krajow iec, przychodzą lwy, ażeby  
gasić pragn ienie; Istotnie po 
chwili wyczekiwania, usłyszałem  
Krótki uryw any .ryk i spoza pa­
górka w y łon iła  się w span iała  
grzyw a króla zwierząt. Złożyłem  
się do strzału, m ierząc prosto w  
łeb i pociągnąłem  za cyngiel. 
H uknął strzał, lew7 ryknął trafiony  
i grzyw a zniknęła za pagórkiem  
Gdy chciałem biec w  kierunku u- 
bitego zw ierza, murzyn przytrzy-. 
mał mię za rękę. „N iech  pan nie 
zbliza się Jo lw a  zaraz po strza­
le —  rzekł ostrzegawczo —  lew  
może być ranny i zdarza się czę­
sto. że odzyskuje siły i wtedy rzu­
ca się z rozpaczliw ą fu rją . Radzę 
conajm niej piętnaście m inut od­
czekać".

Rada kra jow ca okazała się s łu ­
szna, bo kiedy odczekawszy kw a­
drans, zdecydowałem  się podejść  
do zwierzęcia, rozległ się nagle  
ryk i zza pagórka w ychyliła  się 
paszcza najeżona kłami. N ie  tra ­
cąc chw ili czasu wycelowałem  
ezemprędzej i strzeliłem . T ra fio ­
ny powtórnie w  łeb, zachw iał się 
i p łow a grzyw a skryła się za pa­
górkiem. Tym  razem, będąc już  
pewny swego, ruszyłem  w  kierun­
ku lwa. ale krajow iec znowu

Ł E K S Y
wstrzym ał mię za rękę: „Trzeba  
jeszcze zaczekać —  ostrzegał z 
naciskiem —  strzał nie był pew - 
ny, lew  może jeszcze żyć".

O baw y  m urzyna były i tym ra ­
zem słuszne, bo oto znów zza pa­
górka wy-jrzała g łow a zwierzęcia, 
do której strzeliłem  natychmiast. 
Krótki ry k i g rzyw a  tak, jak  po­
przednio zniknęła za pagórkiem . 
.N ie  zawadzi jeszcze trochę od­
czekać" —  nalegał m urzyn i oka­
zało się, że miał znow7u rację, bo­
wiem po kilku m inutach lew  w y ­
chylił się znowu. Strzeliłem , celu­
jąc tvm razem bardzo uważnie, 
po strzale łeb, jak  zwykle, skrył 
się za pagórkiem .

Zdziw ienie rnojto wzrastało, 
gdyż lew  nie przestaw7ał się w y ­
chylać po każdym strzale i wyo­
braźcie sobie państwo, że scena 
ta pov.-tórzyła się czternaście ra ­
zy. N igdybym  nie przypuścił, że 
lew  może wykazać' tyle żywotnoś­
ci. Po czternastym strzale, gdy  
odczekaliśm y przepisowy kw a­
drans i lew nie w y jrza ł ju ż  w ię ­
cej zza pagórka, zebrawszy się na  
odwagę zeszedłem ze stanowiska  
i udałem  się w  kierunku strza­
łów/. To, co ujrzałem , zaparło  mi 
dech ze zdumienia. Po tamtej 
stronie pagórka leżało pokotem  
czternaście zabitych lw ów .

—  Oto. jak  uzyskałem członków  
sttyo m yśliwskiego klubu Jur.

„Królowa nccy“
w S ^ n g h a ju

M oda wszelkiego rodzaju  „kró­
lowych piękności" dotarła i dó 
Chin Przed niedawnym  czasem w  
Szanghaju  odbyły się w ielkie w y ­
bory „królowej nocnych lokali" 
Palm ę pierwszeństwa zdobyła ś li­
czna Chineczka, popisu jąca się 
śpiewaniem  w  jednym  z kabare­
tów fryw olnych  piosenek fr a n ­
cuskich. T pomyśleć, że podobny 

fakt ma m iejsce w  Chinach, gdzie 
jeszcze przed 20 laty ukazywanie  
się publiczne kobiet było w yk lu ­
czone...

S u s z a  w  A f r y c e  P o ł u d n i o w e j
or^btera ro io ih ry  apokfliotyczne

A fryk a  Południowa przechodzi 
obecnie okres suszy. Susza ta 
pvzj bra ła  niespotykane dotych­
czas rozm iary i w okolicach  
Tratisw alu  doszło do tego. że w  
czasie parodniowej lKidrózy moż­
na nie ujrzeć ani odrobiny tra ­

wy. Ludzie, zwierzęta, ptactwo —  
wszystko to ucieka coraz bardziej 
na południe w  poszukiwaniu od­
robiny wody. N a  olbrzym ich  
przestrzeniach leżą zw-łoki zw ie­
rząt i ptactwa, które padły z w y ­
czerpana i braku napoju.

Antoni H a u z y f a k i  55>

Ze m s ta  H in d u sa
P o w ie ś ć  e g z o t y c z n a

Rzeczywiście, G laspell jeszcze stał na brzegu. S lw ie rdz iw -zy  to, 
Zosia podniosła szkła wyżej, ob ję ła  pożegnalnem  spojrzeniem  całe 
miasteczko, poczem zaczęła szukać budynku, w  którym...

—  Boże, Boże, czemu ten ktoś znęca się  w ciąż naae mną, —  
wyszeptała, w zdrygnąw szy  się na wspom nienie owej przykrej sceny.

Cerem onja dobiegała końca, kiedy w szedł jak iś kulis i w ręczył 
Zosi bukiet kwiatów-. Do opasującej go wstążki była przytw ierdzo­
na kartka papieru, na której czyjaś n iew praw na ręka nagryzm oliła  
ł>u an g ie lsku ;

P O C IE S Z Y Ł A Ś  S IĘ  S Z Y B K O . T Y  S U K O !

Prado  i G laspell schwytali uciekającego kulisa, lecz nie dowie­
dzieli się, od kogo otrzym ał bukiet; kulis byl niemową.

K iedy to w-ydarzylo się w łaściw ie?  O negdaj?  Czy pięć dni 
temu? Czy przed tygodniem? Zosia nie zdołała tego obliczyć, 
w zględnie nie -chciała; perspektywa najlżejszego wysiłku myśli 
prze jm ow ała  ją  obecnie taką sam ą odrazą, jak  świadomość, że do 
obiadu trzeba przebrać się w  w ieczorowy strój j pomiędzy kabiną, 
a jada ln ią  przebyć schody liczące „aż" dwadzieścia stopni. To bez­
przykładne rozleniw ienie ogarnęło zresztą wszystkich białych pa­
sażerów. Chlubnym  wyjątkiem  byl jak iś stary Anglik , geo log ; jego ­
mość ten od początku podróży nietylko w ciąż coś czytał, ale nawet 
„m iał zd row ie" robić notatki, lub pisać na maszynie „portable", 
któ -ą trzymał na kolanach. Przeszkadzała mu w  tej pracy, jak  mo­
gła, córka, skw aśniała pannica, w-yraźnie chora na spleen i dopro­

w ad za ło  to do ostrych utarczek słownych, w których uczony nie 
unikał bardzo dosadni ch określeń

—  Nudzisz się znowu? W ięc  czytaj, —  perorow ał n laśu ie . —  
obojętne co, czy naukową rozprawę, czy powieść, czy choćby ga ­
zetę, ale czytaj, jeśli nie chcesz uchodzić za małpę I

—  Papa  się zapomina ! ,
—  Za m ałpoluda, —  „złagodziT j-sw e porównanie. —  Tak. m oja  

córko. M ogę cię zapewnić, że pithecantropus erectus, czyli, jak  wy  
laicy mówicie, małpolud, znaleziony koło T rin il na Jaw ie  w  w a r ­
stwach, które okazały, się dyluw jalne, a nie, jak  pierwotnie sądzo­
no, trzeciorzędowe, ob jaw ia ł taki sam w stręt do czytania, jak  ty !

T rzeźw a uw aga  córki,.„że nawet w  A lu w ju m  nie śniło się niko­
mu o kunszcie p isania i czytania, w yw oła ła  istny atak fu rji, za­
kończony osv/iadczeniem, które było noliczkiem dla wszystkich roz­
leniwionych p a sa ż e ró w

—  Człowiek, który żywi w stręt do czytania jest albo chamem, 
albo bezmyślnem, przez omylke w  ludzki kształt wcielonem, bydlę­
ciem !

Jakby na komendę ożyły wszystkie leżaki i papierow y szelest 
przebiegi w zdłuż całego pokładu. Zapalczyw y geolog byl pono zna­
nym uczonym, grom ada dygnitarzy m iejskich odpron arizała go na 
statek w  Prom e, sam „Lieutenant-Goyernor", spędzający laio  
w Maym yo m iał go przy jąć na specja lnej audjencji i jak  tu nie 
liczyć się z op in ja  takiej firm y ! W ięc  każdy pasażer chwytał g a ­
zetę. czy książkę i bardzo dem onstracyjnie zabierał się do czyta­
nia, by dowieść, że nie jest ani chamem, ani bydlęciem.

Zosia poszła za przykładem  innych, tonacja ryku, w  jakiej geo­
log w ygłosił sw oje radykalne credo, m ogła była przerw ać nawet 
letarg, a cóż dopiero apatję... Czytać? Zgoda, ale co? Gazety? N ie  
nęciła ją  lektura dzienników w  obecnym je j nastroju. Lecz spod 
gazet w ysunął się gruby zeszyt, opraw iony w  sa fjan . „ M ó j  D Z IE N ­
N IK  P O L R Ó Ż Y " , przeczytała na pierw szej stronicy, na d iug ie j 

jzaś : „ N A J U K O C H A Ń S Z E J  Z O S IE Ń C E  P O Ś W IĘ C A M ". Któraż

kobieta zw lekałaby z rozpoczęciem lektury dzieła, które autor po­
św ięcił w łaśn ie j e j ? '  <

A ż sześć stronic zajm owało wyjaśnienie, dlaczego on. Freddy  
Prado postanowił notować sw oje w rażenia z podróży i czemu tę 
decyzję powziął dopiero w  Prome, dnia 20-go sierpn ia 1914-go ro­
ku, a nie wcześniej o pare miesięcy, czy lat. „Był to bow iem n a j­
szczęśliwszy dzień w  iłiojem życiu", brzm iała konkluzja długich  
w ywodów. W p o ró w n a n iu  z tak obszernym wstępem, dalsze notatki 
grzeszyły w łaściw ie  ■ zbvtnia zwięzłością, zresztą niechaj Czyteln-k  
sam to osądzi:

. ’ * *•

D N IA  .21-GO S IE R P N IA

Godzina 6.13, odjazd z Prom e. D rogą wytyczoną przez 
kolorowe boje statek spieszy na głębinę. Zacny G laspell d łu ­
go spogląda za nami. Pogoda pewna.

Godz. 11,45, pierwszy posroj, miasteczko Thayetmyo. ongi 
w ażna fórteczka Anglików . U pa ł. Schodzimy do jada ln i na 
tiffin . m oja Zosieńka praw ie  nic nie je, niestety. A  kuchnia 
niezła. -----------------------

Popołudniu na pokładach jeszcze cieplej. Okolice m alow ­
nicze, D ora bujna, m iejscam i malignowe. Domki tubylców  
stują na palach, na których ciemne obwódki św iadczą zda- 
leka. Ze poziom wezbranych wód obniżył się ju ż  o dwie stopy, 
Rybołóstwo kwitnie tu wszedzie.

Goclz. 7.20, w ieś M inhiu, ruiny birm ańskiego fortu. Zo­
sia zdrzem nęła się tioehe, wzdycha, trap ią ją  zle sny. Ach, 
ten Robert, ten podły Robert!

Goclz. 19.15, M agw e, a nieco dalej, lecz na drugim  brzegu, 
równie m ała mieścina, M inbu. Tu w ysiada większość pasa­
żerów 3-ciej klasy, sami pielgrzym i. Czekają na nich wozy 
zaprzężone w  woły. W  M inbu cenna re likw ja  buddystów, od­
cisk stopy Buddy. (Ciekaw-ym, czy ten półbóg byl także
„P la ttfu ss" ? ),  -

(D .  c. n ) .
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